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KAPŁANA I PRZEWODNIKA DUCHOWEGO 

WEDŁUG HENRI J. M. NOUWENA1

Pisarstwo H en ri N ouw ena podejm ow ało zawsze aktualne problem y dusz­
pasterskie. Jako kapłan , w ykładow ca i pisarz wykazywał gotowość nie tylko 
dyskutow ania na  pastoralne wyzwania sw oich czasów. D yskusja na  ważne, 
a czasam i bolesne tem aty  K ościoła p o p rzed zo n a  była jego konkretnym  za­
angażow aniem . Tak się działo  w p rzy p ad k u  studentów , gdy pracow ał jako 
duszpasterz akadem icki, tak  było w śród ludzi m orza, kiedy przez jakiś czas 
był kapelanem  na statku, tak też się działo  w obec ludzi ubogich. G dy chciał 
się naocznie przekonać o sytuacji ludzi b iednych, wyjechał do  A m eryki Po­
łudniow ej i zam ieszkał p ośród  b ied o ty  Boliw ii2, a w ostatn ich  dziesięciu la­
tach życia na  stałe posługiw ał we w spólnocie upośledzonych L’A rche3.

Jednym  z najistotniejszych zagadnień pisarstwa H en ri N ouw ena była pro­
blem atyka duchow ości kapłańskiej, w  tym  ogrom nie ważnej sprawy, jaką jest 
kierow nictw o duchowe. Jako kapłan  dostrzegał nie tylko pozytyw ne strony 
posługi duszpasterskiej, ale um iał zauważyć i nazwać słabsze czy wręcz kry­
zysowe aspekty kapłaństw a sakram entalnego. W  posłudze kapłana nie chciał 
w idzieć tylko u rzędn ika kościelnego wypełniającego bezdusznie form ularze 
w kancelarii i n ienagannie celebrującego sakram enty w kościele. Jego wizja ka­
p łana to  obraz ojca, p rzew odnika duchowego, przyjaciela, k tó ry  „ze skarbca 
swego serca wydobywa rzeczy nowe i stare” (M t 13,52). K apłan, k tó ry  um ie

1 Henri J.M. Nouwen (1932-1996) ksiądz, duszpasterz, psycholog. Autor ponad 40 książek m.in. Zranio­
nego uzdrowiciela, Przekroczyć siebie czy Powrotu syna marnotrawnego. W Polsce do tej pory ukazały się tłuma­
czenia dwudziestu trzech jego książek. Wykładał na kilku uniwersytetach w Holandii i Stanach 
Zjednoczonych (Yale, Harvard). Ostatnie dziesięć lat życia spędził jako kapelan upośledzonych umy­
słowo wspólnoty L’Arche w Daybreak (Kanada). Jego wpływ na duchowość chrześcijańską porówny­
wany jest do T. Mertona czy C.S. Lewisa. Rozważania na temat znaczenia kapłana -  przewodnika 
duchowego zostały ograniczone do książek jakie ukazały się tylko w języku polskim, z wyjątkiem Out 
of Solitude, Tree Meditations on the Christian Life by Henri J.M. Nouwen, Notre Dame, Indiana 2001.
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dostrzec bo lączki współczesnego człowieka i um ie n im  zaradzić. W  końcu 
kap łan , to  człowiek, k tó ry  dostrzegając kryzysy człowieczego świata czyni 
osobisty  wysiłek rozw oju duchowego. Jednak  w edług H en ri N ouw ena o ta­
kiego kapłana-przew odnika duchow ego jest coraz trudniej.

1. Tę s k n o t a  i  k r y z y s

K ażdy człowiek szuka przyjaciół. Szuka się osób bliskich, poniew aż każ­
dy podśw iadom ie wyczuwa, że bez przyjaźni, bliskości, m ożliw ości dzielenia 
się swoim  życiem  z innym i, czy wręcz in tym ności, sam otność, czyli po trze­
ba bycia z kim ś razem , ale zachow aniem  koniecznej tajemnicy, m oże zam ie­
n ić  się w najgorszy stan  osam otn ien ia.

Przyjaciel, przew odnik  duchow y czy po  p rostu  bliska n am  osoba to  m o­
że być także kapłan. A  w n iek tó rych  sytuacjach życiow ych wręcz m usi być 
to  osoba kapłana. Narody, społeczeństwa, w spó lno ty  i w  końcu  pojedyncze 
osoby pow inny  posiadać swoich przew odników  duchow ych, poniew aż istot­
ne decyzje życiow e i  w ielkie próby w ym agają przew odnika. R zadko  drogę do „Jednego B o­
g a ” m ożna przebyć sam otnie -  p isał N ouw en w dzienn iku  podczas swego poby tu  
w opactw ie trapistów  w Genesse4. Po wielu latach w ewnętrznych poszukiw ań 
doszedł on w końcu do  przekonania, że po  prostu  nie jest łatwo żyć w pojedyn­
kę w miejscu, gdzie postaw ił nas Bóg. D latego też -  dodaje N ouw en -  Bóg daje 
tobie lu d zi, któ rzy pom agają ci w  tym  m iejscu w ytrw ać, a  ilekroć sie oddalisz, p rzyw ołu ją  
cię z  pow rotem 5. A ktualne stają się słowa z księgi Syracha: ,W ierny przyjaciel po ­
tężną obroną, k to  go znalazł, skarb zna lazł” (Syr 6,14). Tęsknoty i wewnętrz­
ne pragnienia, aby posiadać przyjaciela czy przew odnika duchow ego przez 
każdego człowieka, N ouw en potw ierdza słowami: Potrzebujem y kogoś, kto  doda 
nam  odw agi, kiedy ogarnia nas pokusa, by z  w szystkiego zrezygnow ać, zapom nieć, pogrą­
ży ć  się w  rozpaczy. Potrzebujem y kogoś, kto  nas odw iedzie, kiedy będziem y się poruszać zb y t 
szybko w  nieznanym  kierunku  lub  dum nie spieszyć ku  nieznanem u celow i. Potrzebujem y 
kogoś, kto  nam  zasugeruje, kiedy czytać, a  kiedy m ilczeć, n a d  któ rym i słow am i się za sta ­
n a w ia ć i  co robić, kiedy m ilczenie w ytw orzy w ięcej lęku n iż  spokoju6.

Poszukiwanie przyjaciela, kogoś bliskiego czy kapłana-przew odnika d u ­
chowego natrafia jednak  na  duże trudności. T rudności znalezienia kapłana, 
k tó ry  pokierow ałby życiem  duchow ym  wpisane są w ogólny kryzys ojcostwa. 
Zauważa się i daje się odczuć brak ojców, w tym  także ojców duchow ych. N ie­
którzy  au to rzy  nie boją się nawet nazwać naszych czasów epoką bez ojca i  m a tkJ .

2 Wspomnieniem pisarskim pobytu w Boliwii była książka Gracias! A  Latin American Journal, 1983.
3 Przez roku czasu pobytu w Trosly we Francji pisał krótkie spostrzeżenia w formie dziennika, które zo­

stały opublikowane w książce ... wyd. polskie, pt. Świt —podróż duchowa, Poznań 1989.
4 H. Nouwen, Dziennik z klasztoru trapistów, Warszawa 1987, s. 10.
5 H. Nouwen, Przekroczyć siebie, Poznań 2000, s. 45.
6 Tamże, s. 130.
7 Por. J. Augustyn, Wychowanie do czystości i celibatu kapłańskiego, Kraków-Ząbki, s. 193-195.
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Po części problem  zw iązany jest z rozbiciem  życia m ałżeńskiego i rodzinnego 
oraz oddzielen iem  ludzkiej seksualności od  m iłości m ałżeńskiej i rodziciel­
skiej. U w ażna obserwacja życia prowadzi N ouw ena do  sm utnej konstatacji: 
W ielu, którzy nazyw ają  siebie ojcam i albo pozw ala ją , by ich ta k  nazyw ano -  o d  Ojca Św ię­
tego, poprzez ojców zakonnych, a ż  do tysięcy „ojców -księży” próbujących p rzeka za ć dobre 
now iny -  pow inno uzm ysłow ić sobie, że  ostatnim  człow iekiem , który będzie w ysłuchany, 

je st ojciec. Stajem y wobec pokolenia, które m a rodziców , a le n ie m a ojców, wobec pokolenia, 
w  którym  ka żd y rości sobie pretensje, by staćsię autorytetem  -p o n iew a żje st starszy, dojrzal­
szy, inteligentniejszy albo silniejszy - je s t podejrzany od  sam ego początku8 . Je śli przew od­
n ik iem  duchow ym  m a być kapłan, k tó ry  w swoim  najgłębszym  pow ołaniu  
m a pełn ić  zadan ia  ojca, czyli w pierw szym  rzędzie pow inien  obdarzać spo­
tkanych  ludzi m iłością, życiem , anim ow ać do dobra i przekazywać najszla­
chetniejsze wartości, to  kryzys ojcostwa dosięga także kapłana. Często wie on 
k im  m a być, a jednocześnie n iektóre aktualne w ydarzenia jasno m ów ią mu, 
k im  jest tak  naprawdę. H en ri N ouw en kondycję kap łana we w spółczesnym  
świecie opisuje n a  podstaw ie banalnego w ydarzenia ze swego życia: K ilka  la t 
tem u, gdy byłem  kapelanem  na  sta tku  pływ ającym  m iędzy H o la n d ią  a  A m eryką , stałem  
na  m ostku ka p ita n a , olbrzym iego H olendra, który w  gęstej m gle sta ra ł się zn a leźć  drogę do 
p ortu  w  R otterdam ie. M gła  była  w  istocie ta k  gęsta, że  stern ik ledw o w id zia ł dziób  sta t­
ku . K a p itan  uw ażnie nasłuchując operatora stacji radarow ej, podającego ich pozycję m iędzy 
in n ym i sta tka m i, chodził nerw ow o tam  i z  pow rotem  po  m ostku i  w ykrzyk iw a ł rozkazy 
sternikow i. K iedy nagle p o tk n ą ł się o m nie, w ybuchnął: „D o cholery, niech m i ojciec zejd zie 
z  drogj!” K iedy jed n a k w łaśn ie zam ierza łem  odejść, ogarnięty poczuciem  w in y i  nieprzy­
datności, w rócił i  po w ied zia ł: „D laczego n ie stan ie ojciec obok. To m oże być jedyna  chw ila, 
gdy będę ojca napraw dę potrzebow ał’̂ . H isto rię  tę N ouw en podsum ow uje nastę­
pującym i słowami: B y ł czas, jeszcze n ie ta k  daw no tem u, kiedy czuliśm y się podobnie 

ja k  ka p ita n , biegając po  naszym  w łasnym  sta tku  z  w ielkim  poczuciem  siły  i  pew ności. Te­
ra z sto im y w  drodze. O sam otnieni, bezsiln i, n a  uboczu, lu b ia n i p rze z nielicznych człon­
ków  za łog i, szorujących p o kła d , któ rzy go tow i są n a p ić się z  n a m i p iw a  w  czasie sm ętnej 
pogody, a le n ie będą traktow ać nas zb y t pow ażnie, g dy zaśw ieci słońce.

K toś m óg łby  pow iedzieć, iż to  praw dziwa iron ia  losu, że kapłan , k tó ry  
jest wezwany, by m ów ić o fundam en talnych  problem ach życia: narodzinach  
i śm ierci, m iłości i nienaw iści, k tó ry  pow in ien  zauważać i ostrzegać, uczyć 
kochać i cierpieć stoi często na  obrzeżach w ydarzeń, albo  ich nie dostrzega­
jąc albo będąc w pozycji osoby, której się nie słucha10.

Kryzys ojcostwa, a co za tym  idzie kryzys kapłana i p rzew odnika d u ch o ­
wego nie przekreśla tęsknoty  i nieustannego uśw iadam iania sobie, k im  powi­
n ien  być przyjaciel, osoba bliska, a szczególnie kapłan. Im  bardziej jesteśmy 
zd o ln i dostrzegać jego kryzys, tym  głośniej w inn iśm y  wołać, jakie cechy i do

8 H. Nouwen, Zraniony uzdrowiciel, Poznań 1994, s. 41.
9 Tamże, s. 96.
10 H. Nouwen, tamże, s. 96-97.
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których zadań  kapłan  jest powołany. N ajpierw  zw róćm y uwagę na główne ce­
chy kapłana-przew odnika duchowego.

2. Ce c h y  k a p ł a n a -k i e r o w n i k a  d u c h o w e g o

Jakiego więc kapłana-przew odnika duchow ego poszukuje się dzisiaj? Ja­
kie m usi posiadać cechy, k tóre stałyby się odpow iedzią na  zapotrzebow anie 
duchow e ludzi oczekujących w skazania im  k ie ru n k u  drogi życiowej? H e n ­
ri N ouw en pozw ala sobie wyliczyć cechy, k tóre wyraziście ukazują obecność 
kap łana we w spółczesnym  świecie: współczujący, kontem platyw ny krytyk, 
n ieustannej m odlitw y, p rzebaczenia i w span ia łom yślności. D o p iero  p rzy  
obecności tak ich  predyspozycji m oże on w ypełniać pow ołanie we współcze­
snym  świecie. Tak w k ró tk ich  hasłach m o żn a  by scharakteryzować cechy ka­
płana-przew odnika, a szczegółowo wygląda to  następująco.

2.1. W spółczucie.

Jeśli p rzew odnik duchow y m a być człow iekiem  B ożym  d la  przyszłego pokolenia, m oże 
n im  być tylko  ta k  dalece, ja k  dalece p o tra fi w spółczuć z  człow iekiem  w spółczuciem  B ożym . 
( ...)  S tą d  w spółczucie m usi sta ć  się rdzeniem , a  naw et isto tą  autorytetu11 -  p isał H en ri 
N ouw en. W spółczucie m ożem y rozum ieć jako rodzaj em patii, czyli wczuwa- 
n ia się w przeżycia i położenie innych  ludzi. N ie jest to  jednak rodzaj powierz­
chownego dostosow ania się do  zaistniałej sytuacji, ponieważ kapłan  pracując 
p ośród  ludzi i będąc bliski n im  nie traci swojej tożsam ości, n ie dostosow uje 
się do  n ich . W spółczucie nie jest też fo rm ą litości, gdyż litość o ddala  ludzi 
od  siebie, a w spółczucie pozw ala u n ik n ąć  nie potrzebnego dystansu. M oże 
najbardziej o dpow iedn im  słowem dopełn iającym  w spółczucie jest określe­
nie „wspólne dośw iadczenie” albo „wspólne odczuw anie”; okazyw anie w spółczucia, 
to  dzielenie czyjegoś „ czucia”, w  szczególności czyjegoś cierpienia. W  ten sposób rozum iane 
w spółczucie w ym aga od  nas o w iele w ięcej, n iż  tylko  odruchu litości czy słow a pocieszenia!-2. 
H en ri N ouw en dop ełn ia  znaczenie tego ważnego słowa następująco: K to  m o­
że  uratow ać dziecko z  płonącego dom u, n ie narażając się na  poparzenie? K to  m oże słuchać 
opowieści o  sam otności i  rozpaczy, n ie ryzykując dośw iadczenia podobnego bólu w  sw ym  
sercu, a  naw et u tra ty ta k  cennego pokoju  ducha? K rótko  m ów iąc: kto  m oże o d da lić czyjeś 
cierpienie, n ie w chodząc w  nie? W ielkim  złudzeniem  duchow ych przew odników  je st to, iż  
sądzą , że  m ogą kogoś w yprow adzić z  p u styn i, sa m i tam  w pierw  n ie będąc. P rzew odnik 
duchow y żą d a  zrozum ien ia , ale zrozum ienie w ym aga wspólnego dośw iadczenia. ( ...)  Po­
p rzez osobiste zaangażow anie dośw iadczam y i  coraz lepiej rozum iem y, że  pójście za  zagu­

11 H. Nouwen, Zraniony uzdrowiciel, s. 51.
12 H. Nouwen, Zmień moją żałobę w taniec, s. 79.
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bioną ow cą je st p ra w d ziw ą  służbą  tym , któ rzy zo sta li osam otnieni15. C zy w spółczucie 
jest więc m ożliwe do zrealizowania? Bo wydaje się, że m im o  dobrych  chęci, 
w spółczucie nie leży u  rzeczywistych podstaw  naszego życia. N ie jest naszą 
spontaniczną i niejako w pisaną w nas reakcją na  ludzkie biedy. R ada Nouwe- 
na idzie więc w następującym  k ierunku . W spółczucie w  najpełniejszym  p rzejaw ie  
m oże być przypisane tylko  Bogu. B óg je st Tym , który w spółczuje napraw dę. P oniew aż Je­
zu s n ie b ył za leżn y od  lu d zi, a  jedyn ie od  Boga, m ógł ta k  bardzo się do nich  zb liżyć , trosz­
czyć się o nich, pouczać, u zd ra w ia ć.(...) P raw dziw a  w ięc służba  zaczyna  się w  m om encie, 
gdy zetkn iem y innych z  czym ś w ięcej n iż  ty lko  z  sobą — z  Ojcem, który je st źródłem  i cen­
trum  uzdrow ienia14.

W spółczucie kapłana nabiera więc szerszego znaczenia. N ie ogranicza się 
tylko do  em patii, ro zu m ien ia  czy w yrażenia litości, ale staje się w spólnym  
dośw iadczeniem , na  k tóre m usi sobie pozw olić kapłan  w ram ach w ypełnia­
n ia  swojego pow ołania. Ale przede w szystkim  autentyczne w spółczucie ro­
dzi się ze zjednoczenia z Bogiem  i do  N iego prowadzi.

2.2. Kontemplatywny krytyk.

D rugą cechę przew odnika duchowego wyrazić m ożna w sform ułowaniu, iż 
pow inien to  być kontem platyw ny krytyk. C o  oznacza być kontem platyw nym  
krytykiem ? C echa ta łączy w sobie dwa elementy: krytycyzm  (nie krytykanc­
two), czyli trzeźwe spojrzenie na  otaczającą nas rzeczywistość i um iejętność 
jasnego konstruow ania w niosków  w oparciu  o dziejące się wydarzenia. Inny­
m i słowy to  człowiek, k tó ry  potrafi prawidłowo odczytać „znaki czasu” .

Jasne w idzenie świata i zadania, jakie m a do  w ypełnienia człowiek m ożli­
we jest nie tylko dzięki w spom nianem u krytycyzm owi. K rytycyzm  m usi być 
d o p e łn io n y  kontem placją, czyli najpierw  regularną m odlitw ą, k tó ra powo­
li p rzem ien ia  się w n iezm iern ie  bliskie bycie z Bogiem , do  tego stopn ia , że 
w Bogu i z Bogiem  rozpoczyna się każde działanie. M istycyzm  nie jest kro­
kiem  do  tyłu w obec działa lności zew nętrznej na  rzecz in n y ch  ludzi. M isty­
cyzm  je st przeciw ieństw em  w ycofania sięześw ia ta  -  precyzuje H en ri N ouw en. B liskie  
zjednoczenie z  Bogiem  pro w a d zi do ja k  najbardziej twórczego w łączenia  się w e współcze­
sny św ia t. S tany ekstatyczne i  w izje zastępuje po w o li „ w ew nętrzna m ocna pew ność jedno­
ści z  Bogiem , poczucie now ej siły  i  w ytrw a n ia ”. C hociaż m istyk często przeżyw a  w  tym  
bardzo aktyw nym  okresie „nagłe przyp ływ y gw ałtow nych uczuć”, je st spokojny i  trzeźw y 
w  sw oich codziennych kontaktach  z  lu d źm i”15.

Taką typową postacią jest św. Benedykt, patron  Europy. Jako zakonn ik  nie 
był bezpośredn io  zw iązany z polityką swoich czasów. Jednak  bardzo  trafnie 
po trafił z odd alen ia  oceniać w ydarzenia, które działy  się w Italii i Europie.

13 H. Nouwen, Zraniony uzdrowiciel, s. 82.
14 H. Nouwen, Zmień moją żałobę w taniec, s. 88-89.
15 H. Nouwen, Dziennik z klasztoru trapistów, s. 135-136.
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Trafniej n iż ci, k tó rzy  byli czasam i bezpośredn io  zaangażow ani w  wydarze­
n ia społeczno-polityczne. Św. Benedykt m ógł być postrzegany jako „człowiek 
z prow incji”, ale pośw ięcając się w  p ełn i sw ojej wspólnocie, p o ło żył fu n d a m en ty p o d  no­
w ą E uropy6. Czyli, kontem platyw ny krytyk m a odwagę pokazać, w jakiej sy­
tuacji żyje każdy człowiek, o ile zw róci się do  niego o pom oc.

2.3. Nieustanna modlitwa

K ontem platyk , m istyk  to  jak w sp o m n ie liśm y  człow iek m o d litw y  N ie 
m o żn a  ukazywać in n y m  w ielkich dzieł Bożych, jeśli się ich nie dośw iadcza 
w sobie. A  m o żn a  ich doświadczyć w głębokim  zjednoczeniu  m odlitew nym . 
M odlitw a nie przenosi kap łana w stany m istyczne, ale -  co najważniejsze -  
pozw ala dostrzec człowieka z jego problem am i „ tu  i teraz” . Przew odnik d u ­
chowy n ie podąża  za  p rzelo tnym i m odam i -  podkreśla N ouw en, i co wydaje się 
być niezwykle istotne, jako człowiek m odlitw y  -  zachęca sw oich przyjació ł do sta ­
w ia n ia  uczciw ych, często bolesnych i  w yprow adzających z  rów now agi p yta ń , by za jrzeć  
p o d  pow ierzchnię g ła d kich  zachow ań i  usunąć w szystko, co p rzeszka d za  w  dotarciu do 
sedna spraw y17. O dw ażne staw ianie spraw człowieka i ukazywanie ich w praw­
dzie ewangelicznej rodzi się z ducha m odlitw y i zjednoczenia z Bogiem. Stąd 
sobie i in n y m  co do  m odlitw y  stawia proste i jasne wym agania. C hociaż cały 
sw ój czas chcemy u czyn ić czasem  d la  Boga to  nigdy to  nam  się n ie uda, je śli n ie pośw ięci­
m y M u  konkretnej m inu ty, godziny, poranka czy w ieczoru, d n ia , tygodnia czy m iesiąca. 
W ym aga to  w iele dyscypliny i  podejm ow ania ryzyka , pon iew aż zaw sze nam  się w ydaje, 
że  w  danej ch w ili m am y cośpilniejszego do zrobien ia18. W  in n y m  m iejscu zauważa: 
Jeśli napraw dę w ierzym y n ie tylko  w  to, że  B óg isn ieje, a le że  je st a ktyw n ie obecny w  na ­
szym  życiu  -  uzdraw ia jąc, nauczając i  prow adząc nas -  m usim y w yznaczyć czas oraz 
miejsce, w  którym  m oglibyśm y pośw ięcić uw agę w yłączn ie Jem ult). O p ró cz  regularnej 
m odlitw y rano  i w ieczorem , sprawowania Eucharystii i korzystania z sakra­
m en tu  p o jed n an ia , szczególną fo rm ą n ab ieran ia  sił d la kap łana przew od­
n ika duchow ego jest codzienna, najlepiej g o dzinna  adoracja Najświętszego 
Sakram entu. Sam  H en ri N ouw en nie m iał wielkiego przekonania co do  cza­
su, k tó ry  trzeba przeznaczyć na  m odlitw ę adoracyjną. Przywoływał najbar­
dziej prozaiczne argum enty przeciw, typu: „w czasie godzinnej adoracji ciągle 
m am  rozproszone m yśli”, albo: „w tym  czasie m ógłbym  zrobić kilkanaście 
spraw więcej”, itp. D opiero  spo tkan ie  z bł. M atką Teresą z K alkuty20 i powol­

16 H. Nouwen, tamże, s. 32.
17 H. Nouwen, Potrzeba intymności, Poznań 2003, s. 238.
18 H. Nouwen, Przekroczyć siebie, s. 129.
19 H. Nouwen, Uczynić wszystko nowe, 67.
20 Wspomnienie spotkania z bł. Matką Teresą opisuje w Tu i teraz, Kraków 1997, s. 74: „Przed kilku laty

miałem możność spotkać się z Matką Teresą z Kalkuty. W tym czasie zmagałem się z wieloma pro­
blemami i skorzystałem z okazji, by zapytać Matkę Teresę o radę. Gdy tylko usiedliśmy, zacząłem jej 
wyjaśniać wszystkie moje problemy i trudności, starając się ją przekonać, jak bardzo to wszystko by­
ło złożone. Gdy po dziesięciu minutach szczegółowych wyjaśnień wreszcie zamilkłem, Matka Teresa 
spojrzała na mnie łagodnie i powiedziała: „No cóż, jeśli przeznaczysz godzinę dziennie na adorowa­
nie twojego Pana i jeśli nie będziesz czynił niczego, o czym wiesz, że jest niewłaściwe -  wszystko będzie 
dobrze”.
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na praktyka tej fo rm y  m od litw y  doprow adziły  go d o  przekonania, że w a ż­
ne jed n a k je st to, że  przebyw anie w  obecności Boga jed n ą  godzinę każdego ranka -  dzień  
po  d n iu , tyd zień  p o  tygodniu, m iesiąc po  m iesiącu -  w  ca łkow itym  zagubieniu  i  z  tysią ­
cem rozterek zupełn ie zm ien ia  życie. M ogę m yśleć, że  ka żd a  godzina  je st bezużyteczna, ale 
po  upływ ie trzydziestu  lub  sześćdziesięciu czy dziew ięćdziesięciu tych bezużytecznych godzin  
stopniow o zacznę sobie zd a w a ć sprawę, że  n ie byłem  sam , ta k ja k  m yślałem 21. A rgum en­
ty „przeciw ” n ie zostały  d o  końca usunięte. N abrały  dla N ouw ena innego 
znaczenia, tzn . n ie przekreśliły wysiłku, jaki trzeba w łożyć w m odlitw ę ad- 
oracyjną. Podczas m od litw y często ulega się złu d zen iu , że  się n ic  podczas m od litw y n ie  
dzieje. A le  kiedy się trw a  na  n iej i  potem  p a trzy  w stecz, nagle człow iek uśw iadam ia  sobie, 
że  jed n a k coś się d zia ło , coś, co je st najbardziej osobiste, najbardziej obecne, czego n ie m ożna  
dośw iadczyć bezpośrednio, lecz co w ym aga dystansu. K iedy sobie m yślę, że  jestem  tylko  roz­
targniony, że  po  prostu m arnuję czas, dzieje się jed n a k coś, co je st n a zb yt ulotne, by to  pojąć, 
dośw iadczyć, zrozum ieć. D opiero p a trzą c w stecz w idzę, że  sta ło  się coś bardzo ważnego. 
C zyż n ie odnosi się to  do w szystkich napraw dę w ażnych w ydarzeń w  życiu? K iedy jestem  
razem  z  k im ś kogo bardzo kocham , rzadko  m ów im y o uczuciu, ja k ie  nas łączy. B ow iem  
to  uczucie je s t zb y t istotne, żeby m ogło być tem atem  rozm ow y. P óźn iej jed n a k , p o  rozsta­
n iu , kiedy ze  sobą korespondujem y, dociera do nas, ja k  w iele ono d la  nas znaczyło , i  w tedy 
naw et o tym  piszem y22. Postawa m odlitew na kapłana-przew odnika duchowego 
okazuje się być konieczna do  w ypełnienia zadań  m u powierzonych. D ziała­
nie bez m odlitw y jest bezowocne. Tylko w  m od litw ie i  tylko  p rzez n ią  m ożem y być 
siln ie zw ią za n i z  Jezusem  i  zn a le źć  siłę, by p rzyłą czyć się do N iego w  drodze. D rogą Jezu ­
sa m ożem y iść  tylko  z  Jezusem 23 -  pisze H en ri N ouw en.

2.4. Przebaczenie

Wiemy, że przebaczać jest trudno . Jeśli nawet jesteśmy gotowi przebaczyć ze 
względu na  gest po jednan ia  ze strony krzywdziciela, to  bardzo tru d n o  o prze­
baczenie płynące p rosto  z serca. A  w łaśnie p rzez ustaw iczne przebaczenie stajem y się 

ja k  Ojciec -  pisał N ouw en w „Powrocie syna m arnotraw nego”24.
K apłan-przew odnik  duchow y jak każdy człowiek p o d d an y  jest tru d n o ­

ściom  przebaczania. Dośw iadcza czasam i ataków  na swoją osobę lub  w yniki 
posługi duszpasterskiej. I w pierw szym  o d ru ch u  zachowuje się w stylu: „nie 
szkodzi”, czy „nie m a sprawy, przecież n ic  się nie sta ło”, albo „nie, w ogóle 
nie czuję się d o tk n ię ty ” . Będąc ran iony  sam  ran i n iepo trzebnym i słowami. 
H en ri N ouw en  wysuwa w niosek, że m im o  czynien ia gestów przebaczania 
ciągle czujem y się rozgoryczeni i panuje w nas złość, poniew aż n ie przeba­
czyliśm y z serca. Podśw iadom ie czekam y na słowa przeproszenia i usprawie­

21 H. Nouwen, Świt. Podróż duchowa, s. 39.
22 H. Nouwen, Dziennik z klasztoru trapistów, s. 109-110.
28 H. Nouwen, Świt. Podróż duchowa, s. 104.
24 H. Nouwen, Powrót syna marnotrawnego, Poznań 1995, s. 145.
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dliw ienia, oraz na  potw ierdzenie, że to  jednak  ja m iałem  rację. A  przecież B oże 
przebaczenie n ie sta w ia  żadnych w arunków ; pochodzi z  serca, które niczego d la  siebie n ie  
żą d a ; z  serca, które je st całkow icie w olne od  szu ka n ia  siebie. W łaśn ie to  B oże przebacze­
n ie m uszę ćw iczyć codziennie25 — obiecywał sobie N ouw en. Jako kapłan, k tórem u 
została pow ierzona w ładza o d puszczan ia  grzechów, czuł się wyjątkowo zo­
bow iązany do obdarow yw ania innych  przebaczeniem . W zyw a m nie ono ciągje 
do w znoszenia się p o n a d  podszepty, że  przebaczenie je st rzeczą niem ądrą, niezdrow ą i nie­
praktyczną . W zyw a m nie, by w zn ieść się p o n a d  potrzebę odbierania dow odów  w dzięcz­
ności i  kom plem entów . W  końcu żą d a , bym  w zn ió sł się p o n a d  zranione serce, które cierpi, 
czuje się pokrzyw dzone, w cią ż chce kontrolow ać i  ka że m i sta w ia ć w a ru n ki człow iekow i, 
którem u m am  w ybaczyć26.

2.5. W spaniałomyślność

Kolejną cechą kapłana-przew odnika duchowego jest w spaniałom yślność. 
N ajbardziej w idoczna jest ona właśnie w postawie ojca z ewangelicznej przy­
powieści o „Synu m arn o traw n y m ”. O jciec nie tylko daje synowi to  czego on 
żąda od niego, ale obdarow uje syna przebaczającą m iłością, gdy skruszony 
powraca do  dom u. W span iałom yślność ojca wyraża się w postawie, iż ofia­
rowuje więcej n iż  m o żn a  by się spodziew ać. Z o sta ł p rzecież skrzyw dzony 
(przez m łodszego syna) i jest niespraw iedliw ie potrak tow any (przez starsze­
go syna).

Jednak  tylko w spaniałom yślność na  w zór ewangelicznego ojca prowadzi 
do  współczującego ojcostwa. Taka postawa nie p rzychodzi sam a z siebie, nie 
jest czymś spontanicznym . W ym aga ćwiczenia. Owoce otwartego serca m o ­
gą być podobne, jakie dośw iadczył i zapisał H en ri N ouw en: Ilekroć czynię krok 
ku  w spaniałom yślności, w iem , że  przechodzę ze  strachu do m iłości. Jednakże na  począ tku  
te kro ki n ie są ła tw e, poniew aż bardzo w iele em ocji i  uczuć pow strzym uje m nie p rzed  do­
brow olnym  daw aniem . D laczego m am  pośw ięcać energię, czas, p ien ią d ze — i ta k  — naw et 
pośw ięcać sw oją uw agę kom uś, k to  je  lekcew aży? M oże zdołabym  jeszcze przebaczyć, ale 
obdarow ać w inow ajców !27.

Praktykowana w spaniałom yślność uczy jednocześnie sprawiedliwego trak­
towania osób, które znajdują się w orbicie naszej pomocy. Patrząc na  fragm ent 
„Ewangelii w  Ewangelii”28 -  jak często nazywa się p iętnasty  rozdział Ewan­
gelii wg św. Łukasza -  zauważamy, że sposób, w  ja k i m łodszy syn zo sta ł obdarow any 
sza tą , pierścieniem  i sanda łam i oraz p o w ita n y w  dom u w spaniałym  przyjęciem ,jak rów ­
n ież sposób, w  ja k i starszy syn je st proszony, by za ją ł sw e niepow tarzalne m iejsce w  sercu 
Ojca i  u sia d ł p rzy  stole obok brata, ukazu je, że  w szystkie granice ojcowskiego zachow ania

25 Tamże.
26 Tamże, s. 146.
27 Tamże, s. 147-148.
28 L. Mycielski, Ewangelia w Ewangelii, Tyniec 1984.
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zosta ły przełam ane. N ie  je st to  w izerunek Boga, którego dobroć, m iłość, przebaczenie, tro­
skliw ość, radość i  w spółczucie n ie m ają  żadnych granic. Jezus przedstaw ia  B ożą  w spania­
łom yślność, odw ołując się do w yobraźni funkcjonującej w  ku ltu rze, jednocześnie cały czas 
ją  przekszta łcając29. Jezus poprzez ukazaną postawę O jca uczy nas, w jaki spo­
sób popraw nie być w spaniałom yślnym .

W ym ienione wyżej cechy kapłana-przew odnika duchow ego ukazu ją go 
jako człowieka o wielkiej wrażliwości ludzkiej, żyjącego blisko człowieka, je­
go prawdziwych potrzeb  i nie unikającego ważnych problemów. Przew odnik 
duchow y to  ktoś, k to  z jednej strony jawi się jako osoba stąpająca trzeźwo po 
ziem i, a z drugiej ujaw nia swoje cechy pow ołania, które stają się o tyle jasne,
0 ile są związane autentyczną relacją z Bogiem.

3. Za d a n ia  k a p ł a n a -p r z e w o d n ik a  d u c h o w e g o

Po zobaczeniu  -  w najbardziej ogólnych zarysach -  głów nych cech kapła­
na-przew odnika duchow ego spójrzm y n a  zadania, jakie m a do  w ypełnienia 
we w spółczesnym  świecie i Kościele. M ożna je określić następującym i wyzwa­
niam i: rozjaśnianie wewnętrznego zagm atw ania, wydobywanie z człowieka 
tego, co jest w n im  najlepsze, łam anie dystansu, rozbudzanie w iary w wartość
1 sens życia oraz ukazywanie nadziei. Jako kapłan -  przew odnik duchow y słu­
ży także p om ocą w najprostszych zadan iach  rozwoju wiary, np. krytycznym  
słuchan iu  i rozw ażaniu słowa Bożego.

3.1. Rozjaśnianie wewnętrznego zagmatwania

Pod treścią tego krótkiego zdan ia  rozum iem y cały sp lo t różnych  sytuacji 
w spółczesnego człowieka, w k tó re jest on  uwikłany. A  jest ich  n iezliczona 
ilość, począw szy od sytuacji ro d z in n y ch , p o p rzez  zawodowe, a skończyw­
szy na k ło p o tach  życia codziennego, które -  choć czasam i banalne -  urasta­
ją do  rangi w ielkich problemów. K apłani-przew odnicy duchow i często nie są 
przygotow ani, by  spojrzeć na  zagm atw anie człowieka jako problem  konkret­
nej osoby, k tó ra go przeżywa jako coś wyłącznie indywidualnego. A  przecież 
k ło p o t jakieś osoby -  zabrzm i to  m oże zbyt patetycznie -  jest jedyny na świe­
cie, choć na  p o zó r m oże wydawać się rów ny tysiącu innym . Bo k łó tn ia  m ał­
żeńska m oże tylko z p o zo ru  wydawać się k łó tn ią , jaką przeżywają wszystkie 
m ałżeństwa; n iep o ro zu m ien ia  w pracy tylko na  pierwszy rz u t oka m ogą się 
jawić identyczne jak w innych  zakładach, nie m ów iąc o prozie życia rod z in ­
nego, k tóra tylko w pierw szym  w rażeniu ustawia w jednym  rzędzie wszystkie 
problem y m ałżeńskie i rodzinne na  świecie. Spostrzeżenie H en ri N ouw ena

29 H. Nouwen, Powrót syna marnotrawnego, s. 51.
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wobec wyzwań w spółczesności, jakie stawia się kapłanow i jest na wskroś pe­
symistyczne: N apraw dę przykro  patrzeć, ja k  ubogo przygotow ana okazuje się w iększość 
chrześcijańskich przew odników , gdy w ezw an i są, by zo sta ć  p rzew o d n ika m i duchow ym i 
w  tym  praw dziw ym  sensie. W iększość z  nich  p rzyw ykła  do m yślenia kategoriam i olbrzy­
m iej sk a li organizacyjnej, do „ o trzym ania” lu d zi zgrom adzonych w  kościołach, szkołach  
i  szpitalach, a  ta kże do kierow ania pokazem , co m oże przypom inać dyrektora cyrku. D a­
lekie sta ły  im  się głębie i  poruszenia  ducha. M o żn a  pow iedzieć, że  naw et w  pew ien spo­
sób się ich lękają. O baw iam  się, że  za  parędziesią t la t K ościół zostan ie oskarżony o to, że  
n ie  spełn ił swego podstaw ow ego za d a n ia  -  u ka za n ia  ludziom  tw órczych dróg do n a w ią ­
za n ia  ko n ta ktu  ze  źródłem  życia,30. C zy pesym izm  H en ri N ouw ena jest uzasad­
niony? M o żn a  by dyskutować czy nawet się nie zgodzić, ale wypowiedziane 
zdan ia  z pew nością dają wiele do  m yślenia. W  pierw szym  rzędzie w inn i się 
nad  tym  zastanow ić kapłani, n a  ile m ają siłę ducha, by  w chodząc w ludzkie 
problemy, będą chcieli i potrafili je rozwiązać.

3.2. W ydobywanie z człowieka tego, co jest w nim  najlepsze

M ów i się, że człowiek ze swej natu ry  jest dobry. Jest to  prawda, lecz nie do 
końca. Jeżeli człowiek rzeczywiście z n a tu ry  swej jest d o b ry  to  tylko w tym  
znaczeniu , że m oże czynić dobro, jeśli jednocześnie wysila się w pokonyw a­
n iu  różnych  tru d n o śc i i ograniczeń, które czasam i u tru d n ia ją  m u ujaw nia­
nie d obra  w sobie i innych . N ie m ożem y jednak  przyjąć zasady, że „d o b ry  
z n a tu ry ” zakłada łatwość czynienia dobrze. Św. Paweł kondycję ludzką traf­
n ie u jął w słowach: „N ie  ro zu m iem  tego, co czynię, b o  n ie czynię tego, co 
chcę, ale to, czego nienaw idzę -  to  w łaśnie czynię... „ (Rz 7,14n). Z adan iem  
kapłana jest ukazanie i wydobycie z człowieka ziaren dobra, k tóre Bóg zasiał 
w lu d zk ich  sercach. W  n iek tó rych  sercach zaczęło o no  dop iero  kiełkować, 
a w n iek tó rych  już jest n a  tyle obecne, że m ogą oni dzielić się dobrem  z in ­
nym i. Z a d a n iem  przew odnika  duchowego je st w ydobycie tęgo, co najlepsze w  człow ieku, 
i  prow adzenie go ku  bardziej lu d zk ie j w spólnocie’1.

3.3. N iszczenie dystansu

W ażną cechą kap łana  jest rów nież u m ie ję tn o ść  zbudow ania relacji bli­
skości i wzajem nego zaufania . Stawiając pytanie: czy jedną z najw iększych 
ran człowieka nie jest w łaśnie rezerwa, z jaką kogoś traktujem y, N ouw en nie 
boi się powiedzieć: Tragedią chrześcijańskiego kap łana  je st to, że  w ielu  znajdujących się 
w  autentycznej potrzebie, szukających u  niego uw ażnego w ysłuchania, słow nej otuchy, prze­
baczającego objęcia, mocnego uścisku d ło n i czy naw et nieporadnego w yzn a n ia , że  n ie  da

30 H. Nouwen, Zraniony uzdrowiciel, s. 48-49.
31 Tamże, s. 53.
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się n ic  w ięcej zrobić, zna jdu je go ja k o  kap łana  pełnego dystansu, który n ie  chce się sparzyć. 
N ie  je st w  stan ie albo n ie  chce w yra zić swego w zruszenia , gniew u, wrogości czy sym patii. 
Paradoksem  je st to, że  ci, któ rzy chcą być d la  „każdego”, często są n iezdoln i, aby być blisko  
z  kim ko lw iek. K iedy w szyscy sta ją  się „bliscy”, trzeba się w ów czas zastanow ić, czy ktoko l­
w iek m oże być rzeczyw iście m oim  „ proxim us”, to  zn a czy tym , który je st m i n a jb liższy32. 
S tało się więc coś, co m o żn a  by nazwać „głoszeniem  Ewangelii na  dystans” . 
W  kościele dystans kapłana wobec w iernych w sposób natu ra lny  tw orzy am ­
bona: najczęściej po łożona jest wyżej i stosunkow o daleko, by  m ieć pewność, 
że n ik t kapłana nie zapyta, nie podejdzie do  niego i nie będzie on m usiał się 
z czegoś tłum aczyć. Ponadto  trzeba zauważyć problem  bycia kapłanów  wo­
bec ubogich. Powoli też przyjm uje się zwyczaj w  kościele bycia z ubog im i na 
dystans. W  białej koszuli. Ileż to  zgrom adzeń  zakonnych w swoich hasłach 
m a posłan ie do  ubogich? I nie wiedzą, co to  znaczy być z ubog im i, rozm a­
wiać z n im i o ich problem ach, słuchać ich nudnych  opow iadań  -  nudnych, 
bo  kap łan i raczej m ają wszystkiego p o d  dostatk iem . Dystans... jedna z naj­
gorszych postaw  kapłana-przew odnika duchowego.

3.4. Wiara w wartość i sens życia

K apłan  to  człowiek afirm ujący życie, mówiący, że życie -  p o m im o  licz­
nych tru d n o śc i -  m a sens i w arto je dobrze przeżyć. W  czasach, kiedy naoko­
ło p róbuje się w ró żn y  sposób  pon iżać  życie i deprecjonow ać to, co piękne 
i trwałe, kapłan w inien  być strażnikiem  troski i walki o autentyczne wartości. 
D la  człow ieka z  głęboko zakorzen ioną  w ia rą  w  w artość i  sens życia  każde dośw iadcze­
n ie kryje now ą obietnicę, ka żd e spotkanie niesie now e spojrzenie, a  ka żd e zdarzen ie — no- 
w eprzesłan ie -  zauw aża N ouw en33. W ydaje się, że nie jest to  tylko w yrażenie 
poetyckie. Kryje on o  w sobie ogrom ne pragnienie ludzi i zadanie, które sta­
wia się kapłanow i. N iezm ierzona liczba osób, które przybywają do  kościoła 
w gruncie rzeczy nie zawsze w idzi w sobie wiarę w sens życia. Są przygniece- 
n i nie tylko tru d n o śc iam i życia codziennego. T ru d n o  zrozum ieć im  rów nież 
w artość i sens słów P ism a świętego, nauczan ia  katolickiej n au k i społecznej 
czy wym agań życia m ałżeńsko-rodzinnego. Ponad głowam i i um ysłam i ludzi 
w ierzących są rów nież kierowane listy pasterskie biskupów. K apłan  jawi się 
wówczas n ie tylko strażn ik iem  czystości n au k i Kościoła. Jakże w ielu ludzi 
oczekuje, że m im o  zagm atw ania i zam ieszania w ewnętrznego oraz tru d n o ­
ści życia n a  co dzień, ukaże im  -  p o m im o  wszystko -  nie tylko w wiarę Bo­
ga, ale także w w artość i sens życia, pom oże choć w jakiejś części zrozum ieć 
niszczące człowieka cierpienie oraz pozw oli z nadzieją pokonywać różnora­
kie tru d n o śc i życia codziennego.

32 Tamże, s. 81.
33 Tamże, s. 84.
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3.5. Ukazywanie nadziei

Teologiczna cnota nadziei jest jedną z najbardziej -  jak się wydaje -  zagm a­
twanych. C óż to  jest nadzieja? Lepsza przyszłość? N ouw en określa ją nastę­
pująco: Podczas gdy osobista troska, zaangażow anie są podtrzym yw ane stale w zrastającą  
w iarą  w  w artość i  znaczenie życia , najgłębszą m otyw acją w  prow adzeniu  przyjaciela  ku  
przyszłości je st nadzieja . O na to  spraw ia, że  m ożliw e staje się spojrzenie p o za  spełnianie do­
raźnych życzeń i  naglących potrzeb, a  ta kże daje w izję w ykraczającą p oza  lu d zk ie cierpienia, 
a  naw et śmierć?14. N adzieja, m o żn a  powiedzieć, daje nam  poczucie bezpieczeń­
stwa i pew ność, że to  co się w ydarza m a swój głęboki sens.

S tąd też k ap łan  pow in ien  w iedzieć, że nadzie ja  n ie jest sz tucznym  p o ­
cieszaniem , iż w przyszłości będzie lepiej, albo ukazyw aniem  m glistej przy­
szłości, w której jaśniej będziem y rozum ieli nasze życie. N ie  trudno za u w a żyć  
-  pisze N ouw en -  w ja k i sposób p ra w dziw a , szczera nadzieja  ró żn i się od  optym izm u. 
N ie  chodzi o pogodne usposobienie, d zięk i którem u w ierzym y, że  ju tro  będzie lepiej. O pty­
m ista  m ów i: „W ojna się skończy; tw oje rany zostaną  w yleczone; depresja m inie; w krótce 
w szystko będzie dobrze”. O ptym ista m oże m ieć rację, ale m oże się i  m ylić. N ik t z  nas bo­
w iem  n ie m oże zapanow ać n a d  okolicznościam i.

N a d zieja  n ie w yrasta z  pozytyw nych prognoz dotyczących kondycji św ia ta . ( ...)  N a d zie­
ja  je st zw ią za n a  z  Bogjem . M a m y nadzieję i  radość w  w ierze, pon iew aż ufam y, że  pod- 
czasgdy otaczający nas św ia t okryty je st ciem nością, Bóg n a d  n im  m a w ładzę35. N adzieja 
zm ien ia  życie człowieka, zm ien ia  podejście do  życia. M o żn a  powiedzieć, że 
„nadzieja wlewa nadzieję” jak w p rzypadku  pewnego żołnierza, k tó ry  został 
schw ytany i w zięty do  niew oli. Przew ieziono go daleko od  ojczyzny. C zu ł 
się o sam o tn io n y  z dala od  swoich najbliższych, od  tego co m u było kochane 
i drogie. N ie docierały do  niego żadne wieści od  najbliższych, więc czuł się 
coraz bardziej rozgoryczony i zdesperowany. Powoli tracił sens życia.

Lecz nagle, nieoczekiw anie o trzym ał list. C o  prawda przez tygodnie po ­
dróży  list był poszarpany, zabrudzony  i m o cn o  zniszczony, ale jego treść wla­
ła w serce żo łn ierza  iskrę nowego życia. Z dan ia , k tóre czytał był niezw ykle 
proste: „C zekam y n a  ciebie, abyś w rócił do  dom u. U  nas wszystko dobrze, 
nie m artw  się” . W  jednej chw ili wszystko się odm ien iło . Ż o łn ierz  pozosta­
wał dalej w tym  sam ym  w ięzieniu, wykonywał dalej tę sam a m ęczącą pracę, 
jadał te sam e skąpe i n iedobre jedzenie. Z m ien iło  się jedno: wiedział, że ktoś 
na niego czeka. C zeka n a  jego uw oln ien ie i pow rót. N adzieja o d m ien iła  je­
go życie36.

W  jaki sposób więc kapłan m oże być człowiekiem, k tó ry  ukazuje nadzieję 
w spółczesnem u człowiekowi? K ap łan  n ie je st lekarzem , którego podstaw ow ym  za d a ­
niem  je st zlikw id o w a n ie bólu. M a  on raczej przenieść bó l na  poziom , g d zie m ożna się n im

34 Tamże, s. 86.
35 H. Nouwen, Zmień moją żałobę w taniec, Kraków 2004, s. 64-65.
36 Por. tamże, s. 74-75.
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podzielić. K iedy ktośprzychodzi ze  sw ym  osam otnieniem  do kap łana , m oże tylko  oczeki­
w ać, że  będzie ono zrozum iane i  w spółodczute, ta k  że  n ie będzie ju ż  m u sia ł w ięcej p rzed  n im  
uciekać, ale p rzyjm ie je  ja k o  w yraz sw ej fu n d a m en ta ln ej lu d zk ie j kondycji. K iedy m a tka  
boleje n a d  stra tą  swego dziecka, zadan iem  kap łana  n ie je st pocieszanie je j, że  m a w  dom u 

jeszcze dw oje zdrow ych, pięknych dzieci. On je st w ezw any, by pom óc je j dostrzec, że  śm ierć 
tego dziecka odkryw a p rzed  n ią  je j w łasną śm iertelna kondycję, tę sam ą człow ieczą kondy­
cję, którą  on i  in n i z  n ią  dzielą37. Jest to  tru d n a  rola dla kapłana, by  prawidłowo 
reagować na  krzywdę, zran ien ia czy brak  nadziei. N ouw en kontynuuje swoje 
rozw ażania podsuw ając następującą myśl: B yć m oże głów nym  zadan iem  kapłana  

je st bronić lu d zi p rzed  w yolbrzym ionym  lub  urojonym  cierpieniem . W ielu lu d zi cierpi z  po­
w odu fa łszyw ych  za lo żm , na  których opiera sw e życie. T akim  założeniem  je st przekonanie, 
że  n ie pow inno  być strachu czy osam otnienia, sprzeczności czy w ątpliw ości. A le  cierpienia 
ty lko  w ów czas m ogą być traktow ane tw órczo, kiedy rozum ie się je  ja k o  rany nieodłączne 
od  lu d zk ie j kondycji. D latego kapłaństw o je st służbą , która dokonuje konfrontacji w  życiu  
człow ieka38. N ie da się ukryć, że w spom niana  konfrontacja m oże być czasam i 
bardzo  tru d n a  dla samego kapłana-kierow nika duchowego.

3.6. Dawać: klimat -  słowo -  dom

C harakterystycznym  rysem  pisarstwa H en ri N ouw ena jest um iejętność 
w yrażania w k ilku  słowach, jakby hasłach, is to tnych  elem entów  życia. Trzy 
powyższe słowa określają zad an ia  jakie w in ien  w ypełnić kapłan-przew od- 
n ik  duchowy, a szczególnie duszpasterz  akadem icki w obec pow ierzonych 
m u m łodych  ludzi.

3.6.1. Darować k lim at

H en ri N ouw en jako wykładowca uniwersytecki m iał żywy kontakt z m ło­
dzieżą studencką. Zauw ażył on, że p o d  w ielom a w zględam i w spólnota akadem icka  

je st najbardziej trudnym  i m ęczącym  m iejscem  pracy duszpasterskiej. Co cztery la ta  „para­
f ia ” całkow icie się zm ien ia . Z a  każdym  razem  kap ła n  staje ponow nie wobec now ej fa li  
poszukujących, pytających i  krytycznych lu d zi, któ rzy zaproszeni do ko n ta ktu  z  księdzem  
m ają za zw ycza j m ieszane uczucia. W ciąż na  now o proszą go, aby zareagow ał na  p o ka ź­
ny ładunek zw ą tp ien ia , agresji, osam otnienia i  b ył przew odnikiem  w  intensyw nym  zm a ­
g a n iu , by odkryć siebie i  sens życia . O znacza to  nieustanną prośbę o szczerość, autentyczność, 
otw artość i  p raw ie bezgraniczną dyspozycyjność. A  kiedy w  końcu, często po  długim  czasie, 
zdobyw a za u fa n ie i  za k ła d a  ja k ą ś  w spólnotę, w krótce odkryw a, że  w raz z  absolutorium  
w szystko się kończy. Studenci odchodzą. K ap łan  zostaje. Z  w yją tkiem  kartek na  B oże N a ­
rodzenie n ie otrzym uje od  nich  zb y t w ielu  w ieści, a  podziękow ania  są rzadkością. O n w ie,

37 H. Nouwen, Zraniony uzdrowiciel, s. 102.
38 Tamże, s. 102.
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że  studenci m uszą odejść; w ie naw et, że  n ie p o w in n i za  bardzo p rzyw ią zyw a ć się do szko­
ły  czy do niego i  że  kszta łcenie do sam odzielności czasam i obejm uje ta kże  w yrzeczenie się  
podziękow ań. W ie jed n a k rów nież, ja k  to  boli, kiedy ludzie, w  których tyle za inw estow ał 
z  siebie, odchodzą. (...)  D la  studenta uczeln ia jestfa zą p rzem ija ją cą , d la  kap łana  je st try­
bem  życia :39. W idać, że dla kapłana-przew odnika duchow ego jest to  przygoda 
fascynująca i zarazem  stresująca. Fascynująca, poniew aż co roku  nowoprzy- 
bywający studenci, to  każdy z n ich  osoby świat. K ażdy z n ich  p o chodz i z in ­
nej rodziny, w której panow ały o d m ien n e  zwyczaje, w której akcentow ano 
inne wartości, czy p o  p rostu  najbanalniejsze przyzwyczajenia. I tym  sam ym  
au tom atyczn ie  każdy z n ich  całą swoją osobow ością w nosi wszelkie dobre 
i złe strony swoich rod z in  do  w spó lno ty  studenckiej. K apłan  m usi uważnie 
się p rzyg lądnąć  w szystkim  o so b o m , n ie  za szybko wydawać oceny i m ieć 
ogrom ną cierpliwość powolnego przekazywania im  wartości ludzkich  i ewan­
gelicznych. Zarazem  przygoda kapłana-przew odnika duchowego -  jak zosta­
ło  w spom niane -  jest stresująca, poniew aż wraz z w ytw orzeniem  m in im u m  
atm osfery sprzyjającej przyjaźni rozpoczyna się prawie niekończący się cykl 
py tań w stylu: „D laczego zostałeś księdzem? Dlaczego wierzysz w Boga? D la­
czego się m odlisz?” Pytania te, choć w jakiś sposób są nużące, m ają swój walor 
nie tylko dla studentów. Tak się dzieje — zauważa N ouw en -  kiedy studenci za d a ­

ją  p y ta n ia , to  każde p yta n ie o sens życia  je st jednocześnie pytan iem  o sens jego kapłaństw a. 
P ytanie: „Po co żyję? Jest jednocześnie pytan iem : D laczegojesteśkapłanem ?” O czyw istejest, 
że  n ie  ty lko  student, a le ta kże, a  m oże n aw et bardziej, kap łan  uśw iadam ia  sobie, że  o jego 
egzystencję chodzi. Jeśli je st praw dą, że  psychiatra, który pracuje blisko z  lu d źm i znajdujący­
m i się w  kon fliktach , m usi bardzo dokładnie obserw ow ać w łasne życie em ocjonalne, to  je st 
to  jeszcze praw dziw sze w  przypadku  księdza , który m a codziennie ko n ta k t z  ostatecznym i 
p yta n ia m i o życie i  śm ierć. I  ta k  ja k  prom ienie rentgenow skie m ogą leczyć i  szkodzić, rów ­
n ież konfrontacja z  tym i p yta n ia m i m oże m ieć dobry bądź z ły  sk u te k 0.

W ynika więc, że główne zadanie kapłana w śród studentów  koncentruje się 
w okół myśli: zapew nić im  klim at. Najlepiej k lim at życia dom owego, w k tó ­
rym  czuliby  bezpieczeństw o i troskę. Być m oże praw dziw ym  pragn ien iem  
wielu m łodych  ludzi żyjących z dala od  dom u nie jest znajdow anie odpow ie­
dzi na  głębokie i często bolesne pytania, ale odnalezienie k lim atu , w  k tó rym  
będą m ogli te py tan ia zadać. P ierw szym  w arunkiem  p yta n ia  n ie  je st odpow iedź na  
nie, a le zaakceptow anie go  -  trafnie zauważa N ouw en. D latego w  pierw szym  rzędzie 
potrzeba za tem  klim a tu  pozw alającego szu ka ć bez lęku i  p y ta ć  bez w stydu41.

39 H. Nouwen, Potrzeba intymności, s. 268-269.
40 Tamże, s. 270.
41 Tamże, s. 258.
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3.6.2. Dawać m ożliw ość rozm ow y

D ru g im  krokiem  jaki w in ien  uczynić duszpasterz w akadem iku  jest „da­
wać słowo” czyli m ożliw ość rozmowy. G dy podarow any jest k lim at życia do ­
mowego, wówczas m ożliw a staje się rozm ow a. W  d o b ry m  klim acie m o żn a  
stawiać nawet najtrudn iejsze pytania. Jeśli nie m a odpow iedniej atm osfery  
to  najprostsze py tan ia  potrafią zam ien ić  się w niebezpieczne i wybuchowe. 
W iem y, -  pisze N ouw en -  że  najbardziej pow szechną fo rm ą  cierpienia psychicznego w e 
w spółczesnych akadem ikach  je st depresja. D epresję w yw ołu ją  p y ta n ia , których n ie  w olno  
było za d a ć  i  które zo sta ły po łkn ięte i  zm ienione w  głębokie poczucie w iny. P ytanie: „Po co 
żyję?” za m ien ia  się w  karę zw ą tp ien ia  w  siebie: „ C zy w arto żyć?”42.

K ażdy człowiek chce m ów ić i być słuchany. Św. Paweł pisze, że „wiara ro­
dzi się ze słuchan ia” (Rz 10,17), ale m o żn a  by dodać, ze „słuchan ia każdego 
inaczej” . Jak ten  problem  precyzuje N ouw en? D uszpasterz akadem icki pow in ien  
p o tra fić  d a ć słow o, które byłoby szczerą odpow iedzią n a  niepow tarzalne i  wysoce zin d yw i­
dualizow ane potrzeby studentów . N ie  każdem upotrzeba zachęty, n ie ka żd y prosi o popraw ­
k i, n ie ka żd y je st gotow y d a ć się zaprosić n a  m odlitw ę lub  słuchać Słow a Bożego. S ą  tacy, 
któ rzy proszą o m ilczenie albo o jedno  słow o, innym  potrzeba n a u ki, a  jeszcze innym  tylko  
zrozum ien ia . N iektó rzy chcą uśm iechu, in n i tw ardej ręki, a  jeszcze in n i w sparcia. Są  też 
tacy, których trzeba zo sta w ić w  spokoju42. Jeśli więc kapłan  posiada um iejętność słu­
chania, wie, że nie m o żn a  p o tem  m ów ić tego samego w szystkim  studentom . 
K ażdy z n ich  wymaga innego słowa. Zresztą p o d o b n ie  jest w p rzypadku  in ­
nych zawodów. Lekarz nie przepisuje tej samej recepty wszystkim  pacjentom . 
K tóry  praw nik daje tę sam ą radę kolejno przychodzącym  klientom ? Dlatego 
w pesymistycznej tonacji N ouw en konstatuje: Sm utno p a trzeć,ja k w iele duszpaster­
skich d zia ła ń  opiera się na  za ło żen iu , że  każde dobre słow o jest dobre d la  każdego. C zęsto 
kap łan  zachow uje się ja k  ubogi sprzedaw ca, który chce sprzedaćcały K ościół w  jednym  p a ­
kiecie każdem u, kogo a ku ra t uda m u się spotkać W iele duszpasterskich niepow odzeń w iąże  
się z  tym , że  kap ła n  n ie p o tra fi p o sta w ić diagnozy w  kontakcie duszpasterskim  i duszpa­
sterskiej rozm ow ie44. K apłan przew odnik  duchow y praw idłow o w ypełni swoje 
zadanie, gdy zdobędzie um iejętność „słuchan ia każdego inaczej” .

3.6.3. Darować d o m

Trzecim  i chyba najtrudn iejszym  w yzw aniem , przed jak im  staje kapłan  
akadem icki to  zatroszczyć się dla studentów  o dom . D o m  rozum iem y  jako 
miejsce, gdzie m o żn a  dośw iadczyć bezpieczeństwa, bliskości, ciepła, zrozu­
m ienia  czy pewnego stopn ia  intym ności. Jednym  z największych problem ów

42 Tamże, s. 256.
43 Tamże, s. 261.
44 Tamże, s. 259-260.
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m łodych, k tórzy  znajdą się w dom u akadem ickim  jest nie tyle sam otność, po ­
czucie osam otnienia15. S tudenci są bardzo niespokojni, sta le stoją na  w ieży strażniczej, 
notując uw ażn ie w szelkie ruchy otoczenia, w yczuleni n a  reakcje nauczycieli i  teologów. M a ­
ją  „ w ysunięte anteny”, aby w yłapyw ać sygnały, które sugerow ałby drogę do dobrych ocen, 
listów  rekom endacyjnych, korzystnych sem inariów  m agisterskich i  w  końcu do dobrej pracy. 
( ...)  Jednak m im o że  w  czasie tych życiow ych poszukiw ań  m ają  zw iększoną potrzebę ciepła, 
czułości i  odprężenia, d la  w ielu  studentów  ich w spółlokator z  pokoju bardziej je st obcym n iż  
kum plem , kolega z  g rupy—bardziej ryw alem  n iż  przyjacielem , a  nauczyciel—bardziej prze­
łożonym  n iż  p rzew odn ikiem 16 Stąd też, to  pragnienie in tym ności dom owej jest 
m oże jedną z najważniejszych trosk  dla duszpasterza akadem ickiego.

C zy jest więc możliwe, by  w sytuacji życia akadem ickiego stworzyć coś na 
w zór dom u? Propozycja N ouw ena jest następująca: należy próbow ać tworzyć 
wspólnoty, do  k tórych  studen t czułby pewnego rodzaju  przynależność. D la 
w szystkich fo rm  w spó lno ty  jest ważne, by ukształtow ać zdrow ą równowagę 
m iędzy bliskością a dystansem . Jest to  jednak  na tyle trudne zadanie, że więk­
szość studentów  szuka natychm iastowego rozwiązywania swoich problemów, 
albo  szybkiego zaspokojen ia swojej sam otności. W ówczas za m ia st w spólnoty 
m ogą w ytw orzyć się k lik i, za m ia st w olności — lepkość, a  za m ia st m iłości — naw et lęk4  — 
podsum ow uje N ouw en.

M ożem y zauważyć więc trzy  obszary zaangażow ania kapłana-przew odni­
ka duchowego jako duszpasterza akademickiego. A by był on w swoim powoła­
n iu  skuteczny pow inien stwarzać k lim at, w  k tó rym  studen t m ógłby zadawać 
najważniejsze py tan ia  bez lęku; pow in ien  posiadać um ieję tność  rozmowy, 
k tó ra  byłaby  odpow iedzią n a  indyw idualne po trzeby  m łodego człowieka, 
i pow in ien  tw orzyć w arunk i dom ow e, gdzie stu d en t m óg łby  dośw iadczyć 
p rzy jaźn i i pewnej fo rm y  in ty m n o śc i z zachow aniem  rów now agi m iędzy  
bliskością a dystansem .

4. Du c h o w o ś ć  k a p ł a n a -p r z e w o d n ik a  d u c h o w e g o

C h cem y  przypatrzeć  się teraz duchow ości kap łana  -  p rzew odn ika d u ­
chowego. Rozważając cechy duchow ości kapłańskiej odniesiem y się przede 
wszystkim  do  pracy duszpasterskiej N ouw ena w śród studentów. N ie oznacza 
to, że cechy tejże duchow ości zarezerwowane są tylko do  kategorii kapłanów  
posługującym  m łodzieży akadem ickiej. C hoć  cechy duchow ości kapłańskiej

45 Jest to charakterystyczne rozróżnienie w pisarstwie H. Nouwena. Samotność rozumie jako potrzebę 
życia nie tylko w pewnym oddaleniu od ludzi, ale przede wszystkim styl życia razem z Bogiem. Samot­
ność jest koniecznym elementem dla kogoś, kto chce się duchowo rozwijać. Natomiast osamotnienie 
jest duchową pustką, której należy unikać. Bez dobrze przeżywanej samotności człowiekowi grozi osa­
motnienie.

46 H. Nouwen, Potrzeba intymności, s. 262-263.
47 Tamże, s. 265
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w ogólności do tyczą także k ap łan a  akadem ickiego, to  wydaje się, że prze­
w odnik  duchow y w śród studentów  pow inien  m ieć jeszcze jakieś dodatkowe 
sprawności. M ów iąc więc w poniższych zdan iach  o kapłanie pracującym  ze 
studen tam i, przyjm ujem y, że chodzi rów nież o kap łanów  pracujących p o ­
śród innych  środowisk.

Z agadnienie to  m o żn a  ująć także pytaniem : Jak sam  kapłan  m oże pozo­
stać sobą, być zintegrowaną osobą we w spólnocie parafialnej czy studenckiej, 
k tóra ciągle się zm ienia i ze swej natu ry  bezustannie wymaga zaangażowania. 
Troskę o rozwój duchow ości duszpasterza w edług H en ri N ouw ena m o żn a  
wyrazić trzem a słowami: m ilczenie, przyjaźń, wnikliwość.

4.1. M ilczenie

Uniwersytet kojarzy się z m iejscem  działalności intelektualnej i zdobywa­
n ia  wiedzy. H en ri N ouw en  jako d ługo le tn i wykładow ca uniw ersytecki m a
0 m iejscu studiow ania dosyć krytyczne zdanie: U niw ersytet je st n ie tylko  miejscem  
dzia ła lności intelektualnej, a le ta kże  sporego przein telektua lizow an ia ; n ie ty lko  m iejscem  
racjonalnych zachow ań, a le ta kże w ym yślonych racjonalizacji. Jest to  praw dopodobnie n ie  
ty lko  m iejsce słow a, a le ta kże  m iejsce g ada tliw ości i  w ielosłow ia . A  relig ia  n ie  sta n o w i 
w y ją tk u ^ . Ta m yśl prow adzi N ouw ena do  w niosku , że p o śró d  rozgadanego 
świata, nie tylko akadem ickiego, duszpasterz potrzebuje nade wszystko m il­
czenia. M ilze n ie  -  pisze N ouw en  -  oznacza odpoczynek cia ła  i  um ysłu, w  którym  
stajem y się dostępni d la  Tego, którego serce je st w iększe od  naszego. (...)  M ilczen ie to  chw i­
la , w  której n ie tylko  przeryw am y dyskusje z  innym i, a le ta kże  w ew nętrzne dyskusje z  sa­
m ym  sobą; w  której m ożem y oddychać sw obodnie i  p rzy ją ć  sw oją tożsam ośćjako dar. „ Już 
n ie ja  żyję, lecz żyje w e m nie C hrystus”. To w  m ilczeniu  D uch B oży m oże się m od lić w  nas
1 w  nas kontynuow ać sw oją tw órczą pracę. N igdy n ie zna jdziem y Boga w  studentach,jeśli 
w  nas n ie będzie B oga, który rozpoznałby w  nich  siebie. B ez m ilczenia  D uch um rze w  nas, 
a  tw órcza energia naszego życia  odpłynie i  zo sta w i nas sam ych zim nych  i  zm ęczonych. B ez 
m ilczenia  stracim y sw ój rdzeń i  staniem y się o fiarą  w ielu , któ rzy będą dom agać się naszej 
u w a g p . N ie jest to  więc m ilczenie dla sam ego m ilczenia, ale p u n k tem  wyj­
ścia jest prawda, że bez pryw atności, dom u, gdzie kapłan  były bez studentów  
i sam  dla siebie, nie jest m ożliwe skuteczne oddziaływ anie na  innych. Podob­
nie jak żaden lekarz nie m oże pozostać zdrowy, jeśli tylko -  choćby z najwięk­
szym od d an iem  -  będzie przebywał pośród  swoich pacjentów, a tym  bardziej 
lekarz psychiatra -  nie m oże być w pełni w ładz um ysłowych, jeśli jego życie 
prywatne nie będzie zdecydow anie oddzielone od zawodowego.

48 Tamże, s. 268.
49 Tamże, s. 273-274.
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4.2. Przyjaźń

Kapłan to człowiek przyjaźni. Kapłan daje przyjaźń, o fiaruje ją wiernym 
w parafii, czy studentom i sam jej potrzebuje. Jest to trudne zadanie, ponie­
waż sam kapłan -  jako człowiek -  ma potrzebę bliskości, przyjaźni. Potrzeba 
przyjaźni czy bliższych relacji niesie ze sobą jednak i pewne niebezpieczeń­
stwa. Dlatego Nouwen przestrzega: K ap łan  akadem icki, który u za leżn i się od  p rzy­

ja ź n i studentów , zn a jd zie  się w  bardzo niebezpiecznej sytuacji50 Niebezpieczeństwo 
dotyczy każdego, nie tylko akademickiego kapłana. Dlaczego? Jak już zosta­
ło wspomniane studenci przybywają na studia spędzając w akademiku kil­
ka lat, więc po kilku latach i tak go opuszczą. Jeśli wspólnota studencka to 
główne źródło duszpasterskiej satysfakcji księdza, łatwo stanie się on o fiarą 
zmiennych sympatii i preferencji oraz szybko utraci wolność. G dy [ka p ła n ] p o ­
trzebuje studentów  do zaspokojenia sw ych em ocjonalnych potrzeb, przyw iera  do nich  i  n ie  

je st w  stan ie zachow yw ać dystansu, który pozw a la  m u być innym . K iedy tylko  studenci od­
kryją  jego w ielką  potrzebę za p rzyja źn ien ia  się z  n im i, p o znaw an ia  szczegółów  ich życia , 
byw ania u  nich  n a  przyjęciach, a  ta kże bliskiego uczestnictw a w  ich codziennych w zlotach  
i  upadkach, tracą zdolność odnoszenia się do niego w  tw órczy sposób51. Stąd już widać, 
jak trudno kapłanowi dać młodym autentyczną przyjaźń, która połączyła­
by elementy bliskości i odpowiedniego dystansu. Zasadność przestrogi moż­
na by podsumować następująco: często (nie zawsze) przyjaźń ze studentami 
paraliżuje lub w znacznym stopniu ogranicza możliwość bycia ich duszpa­
sterzem. Rozwiązaniem problemu może być według Nouwena sugestia, iż 
w pierwszym rzędzie kapłan potrzebuje dla siebie domu, miejsca oraz „swo­
ich” czyli nie studentów-przyjaciół, z którymi mógłby dzielić radości i smut­
ki pracy duszpasterskiej. Kiedy będzie potrafił uczynić krok, by zatroszczyć 
się o swoją przyjaźń, o tyle łatwiej i bezpieczniej stanie się przyjacielem stu­
dentów i będzie im mógł jaśniej ukazywać kręgi ich przyjaźni.

4.3. W nikliwość

Oprócz m ilczenia i przyjaźni ważną cechą duchowości duszpasterza 
akademickiego jest wnikliwość. Wnikliwość potrzebna jest, by kapłan mógł 
sensownie patrzeć na własną drogę kapłańską. Nouwen spostrzega, że wie­
le cierpienia i niezrozumienia współczesnych księży-przewodników ducho­
wych bierze się z wypaczonych emocji, a wolność duszpasterską kapłanów 
ograniczają nie tylko potrzeby przyjaźni czy sympatii, łecz także teologicz­
ny pogląd na własne istnienie. Zaczyna się od tego, iż jeśli duszpasterz aka­
demicki sądzi, że jego zadaniem jest przyprowadzenie jak największej liczby

50 Tamże, s. 275.
51 Tamże, s. 275.



TEOLOGIA 277

studen tów  na M szę świętą czy do  sakram entów , m oże być pew ien, że -  jak 
pisze N ouw en -  uniw ersytet stan ie się jego czyśćcem52. Podobnie, gdy jego m yślenie 
przybiera form ę zależności: im  więcej naw róconych studentów, tym  m oje ka­
płaństw o jest bardziej potrzebne -  m oże być pew ien, że w krótce jego praca stanie 
się pow odem  zgorzknienia55. W nikliwość, k tóra przeniknięta  jest wiarą i zdrowym  
dystansem  do  wydarzeń dokonujących się w świecie po trzebna jest, by  kapłan 
o d n alaz ł się jako człowiek i p rzew odnik  duchowy. W ielu  kap łanów  d zisia j je st 
głęboko zaniepokojonych. W  konfrontacji z  gw a łtow nym i p rzem ia n a m i w  postaw ach ko­
ścioła zadręczają się, a  naw et w padają w  p a n ikę, i  to  czasam i do tego stopnia, że  głoszą, 
iż  te czasy są  złe , studenci są  degeneratam i, a  chrześcijaństw o za p a liło  ju ż  sw oją osta tn ią  
św ieczkę. P ojaw ia się tu  pytan ie: czy je st to  rzeczyw iście w yn ik troski duszpasterskiej, czy ra­
czej o znaka  ich m ałej w iary? M oże zb y t ła tw o  daliśm y się zła p a ć  w  ograniczoność naszych 
w łasnych poglądów . To spraw ia, ze  stajem y się niespokojni za m ia st w o ln i, niew ierzący za ­
m ia st w iern i, p o d ejrzliw i za m ia st u fn i54 C óż więc należy uczynić, by  w nikliwość 
stała się w ażną cechą duchow ości kapłańskiej i nie stracić do  końca nadziei? 
Z achęta N ouw ena b rzm i następująco: P ogłębianie w n ikliw ości czyńm y p rzez stu ­
d iow anie S łow a , a  w ów czas zrozum ien ie naszego za d a n ia  ja k o  św iadków  tego Słow a  
m oże nas uratow ać p rzed  staniem  się ofiarą w łasnej ograniczoności. P oniew aż w n ikliw o ść  
to  m iedzy in n ym i przekraczanie schem atów  i odw ażne pa trzen ie w  przyszłość'5.

Po d s u m o w a n ie

O jciecJózefA ugustyn  w niewielkiej, ale bardzo ciekawej książce o kierow­
nictwie duchow ym , napisał: C i, którzy pragną p row adzić życie duchowe, szybko zd a ją  
sobie spraw ę, iż  je st to  praktyczn ie n iem ożliw e bez dobrego kierow nictw a duchowego. I  cho­
cia ż je st rzeczą oczyw istą, że  ostatecznym  źródłem  życia  duchowego je st sam  B óg to  jed n a k  
narodzinom  duchow ym  m usi tow arzyszyć drugi człow iek N ie  m ożna praw idłow o kierow ać 
sam em u sw oim  życiem  duchow ym 516. R ozw ażania na  tem at kap łana -  kierow nika 
duchowego w pism ach H en ri J.M. N ouw ena tylko potw ierdzają zdan ia wielu 
teologów. Praktycznie nie m ożna postępować naprzód  w życiu duchow ym  bez 
dobrego przew odnika duchowego. H en ri N ouw en w niek tórych  sytuacjach 
rozciąga kom petencje przew odnika duchow ego także do  kręgu osób  bardzo 
bliskich, nie ograniczając wpływu kierow nictwa tylko do  osób duchow nych. 
Św ięcenia kapłańskie — jak napisali W illiam  Barry i W illiam  C o n n o lly  -  n ie są 
konieczne do skutecznego kierow nictw a duchowego57. Jednakże każdy, k to  p re tendu­
je do  roli p rzew odnika duchow ego w in ien  odznaczać się wyrazistym i cecha­

52 Tamże, s. 278.
53 Tamże.
54 Tamże, s. 279.
55 Tamże, s. 280.
56 J. Augustyn, Kierownictwo duchowe, Kraków 1992, s. 5.
57 W Barry, W Conolly, Kierownictwo duchowe w praktyce, Kraków 1992, s. 159.
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m i, które H en ri N ouw en określa jako: w spółczucie, kontem placja i krytyka, 
m odlitw a, przebaczenie i w spaniałom yślność. K apłan przew odnik  duchow y 
w in ien  jednocześnie w ypełniać konkretne zadania, jakie stawia p rzed  n im  
ak tualna sytuacja świata, kościoła i człowieka. D o  najisto tn iejszych znaków  
czasu, na  które przew odnik  duchow y w inien  bacznie zwracać uwagę należy: 
rozjaśnienie wewnętrznego zagm atw ania, wydobyw anie z człowieka tego, co 
jest w n im  najlepsze, n iszczenie niepotrzebnego dystansu m iedzy  kapłanem  
a w iernym , ukazywanie w iary w sens życia i wlewanie nadziei. Szczególnym  
zad an iem  zwłaszcza kap łana pracującego w śród studen tów  jest darow anie 
m łodym , szczególnie tym , k tó rzy  m ieszkają w akadem ikach: bezpiecznego 
k lim atu , m ożliw ości rozm ow y i tworzenie „czegoś na  w zór dom u rodzinne­
go” . Wyżej w ym ienione zadan ia  będzie o tyle tru d n o  w ypełnić kapłanow i, 
o ile nie się będzie troszczył i n ie będzie rozwijał w sobie cech duchow ości ka­
płańskiej. H en ri N ouw en zalicza do  n ich  szczególnie trzy  wartości: po trze­
bę m ilczenia, przyjaźni i wnikliwości.


